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B a j k a  o w ę ż o w y m  k r ó l u .
Żyła raz sobie sta ruszka . M iała ona syna je d y n ak a  im ieniem  

Jaś. Oboje b y li bardzo  b iedni i m ieszkali w  bardzo  stare j chatce, 
położonej w śród lasów , daleko  n a  północy, daleko  od osad lu d z­
kich. Żyw ili się g rzy b am i i jagodam i leśnem i; czasem  udało  się 
złowić Jasiow i jak ie  dzikie zw ierzę, czasem  kaczkę i ta k  im się 
jakoś żyło. M ieli w praw dzie  dosyć ziemi, ale m atka już b y ła  s ta ra  
i słaba, a Jaś  znow u za m łody, ab y  m ogli ziem ię należycie u p ra ­
w ić, dlateg'O nie w iele m ieli z po la  pożytku. Pom im o tego  
b y li b ardzo  gościnni, a  każdego  podróżnego radzi w dom u wi­
dzieli i dzielili się z nim  czem  m ogli, choćby naw et od u st sobie 
m ieli odjąć.

R az  w yszedł Jasio  n a  d rogę  i usłyszał dziw ne skom len ie; 
przychodzi bliżej i zobaczył m ałego  p ieska, któreg'0 jak iś  n ieli- 
tościw y człow iek  z dom u w yrzucił. Jaś  d a ł mu k aw a łek  chleba, 
p ies zjadł go z ape ty tem , potem  w ziął g-о Jaś  na  ręce, zan iósł do 
dom u i m ów i do m a tk i: „M amo, znalazłem  oto teg o  p iesk a  na
drodze, pozw ól mi go m ieć p rzy  so b ie“. A le  m atka, b ęd ąc  b iedna, 
n ie  m iała  sam a co jeść, rzek ła : „Nie m iałabym  nic przeciw  tem u, 
lecz czemże g'0 w ykarm im y  ?“. „Już ja ze swojej części dam  mu 
n ieco i jakoś to b ęd z ie“. I  tak  p iesek  pozostał. P iln o w ał on sw ego 
pana, b y ł m u w e w szystk iem  posłuszny. G dy podrósł, pomag-ał 
Jasiow i w polow aniu  na  kaczk i i zające i by ło  im dobrze.

R a z  idzie sobie Jasio  i słyszy, coś żałośnie m iauczę. P o d ­
chodzi i zobaczył b ied n eg o  kotka, k tó reg o  k to ś  na  d rogę  w y ­
rzucił, b y  zg inął. D o b ry  ch łop iec w ziął go  n a  ręce i p rzy n ió sł do 
domu, znów p ro si m atk i, b y  m u pozw oliła  k o ta  p rzy  sobie trz y ­
m ać. M atk a  pozw oliła, chociaż sam i nie m ieli co jeść. Pokazało  
się jednak , że k o tek  nie w iele ich  kosztow ał, bo łap a ł m yszy, co 
zboże w śp ich lerzu  w yjadały .

Znów idzie raz Jasio  przez łąk ę  i zobaczył m ałego  węża, le­
żącego na  drodze, a ledw ie żyw ego. Zm iłow ał się Jaś  nad  nim, 
schow ał za pazuchę i p rzyn iósł do dom u; dat m u m leka ze 
sw ego śn iadan ia  i wąż odżył, po łoży ł się na oknie i p rz y p a try w a ł 
się w szystk iem u ciekaw ie. A le  m atk a  rzecze : „T ego już za wiele, 
p sa  karm ić , k o ta  karm ić, w ęża karm ić  i to m lekiem , skąd  ja  na 
to w szystko  n a s ta rczę“. A le Jasio  m ów ił: „Już ja  się z nim  po­
dzielę zaw sze m oim śniadaniem , on tak i ładny , a m iły, że za nic 
bym  go z dom u n ie d a ł“.

Z ostał w ięc wąż u Ja s ia  i dobrze m u było, a że b y ł w dzię­
cznym , p iln o w ał ch a tę  p rzed  złodziejam i. B yw ało  nieraz, w szyscy
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poszli z dormi, a wąż u siad ł sobie na  przyzbie i g‘rzał się do 
słońca, zw inąw szy się w kółko, aż tu  nadchodzi złodziej. W ąż 
ted y  tak iego  w rzasku, k rzy k u  i sy k u  narobił, że pies i k o t w y ­
b ieg ły  z chaty , a złodziej p rzestraszony  m usiał uciekać. Za to go 
też Jasio  lub ił i pozw alał spać ze sobą w łóżku.

W ąż b y ł jed n ak  zawsze czegoś bardzo sm utny. Jaś zap y ta ł 
go te d y :  „Czemu się sm ucisz, mój k o ch a s iu “, a wąż odpow ie­
dzia ł: „Mój Jasiu, wiem iż mi dobrze życzysz, więc ci pow iem ,
kto  ja  jestem . — Jam  je s t syn  kró lew ski. O jciec mój m iał m nie 
jed y n ak a  i dobrze mi by ło  przy  ojcu. W szystk ie  węże z całej 
P o lsk i i R u si m uszą ojca m ego słuchać. M a on na  g łow ie d ro ­
gocenną  koronę z sam ego b ry lan tu , co jaśniej świeci, niż słońce, 
w ięc go już z daleka poznać można. K to  tę koronę posiada, może 
w szystko otrzym ać, co ty lko  b y  zażądał. Ojciec mój m ieszka 
w  w ielkich lasach  i b ag n ach  na  P ińczysku  i trudno  do niego 
trafić. W p raw d zie  wiem  drogę do domu, ale nie m am  sił iść tak  
daleko. ,.A jakim że sposobem  tyś się tu  w zią ł“ ? za p y ta ł Jaś. „Ot 
raz w ybieg łem  sobie p o ig rać  na łące z moimi przyjaciółm i, w tem  
n ad lec ia ł bocian, w szyscy tow arzysze moi rozbiegli się zdjęci 
w ielkim  strachem , a bocian  m nie p o rw a ł i zaniósł tu  daleko na 
po łu d n ie  ; jakoś w yśliznąłem  się mu i w padłem  do trzciny , d a ­
rem nie m nie bocian  szukał do w ieczora. T ak  siedziałem  tam  k ilk a  
dni o głodzie i g d y b y  nie ty , by łbym  zginął z g łodu . P roszę cię 
Jasiu , ja  widzę, źeś ty  b iedny, chcia łbym  ci dopom ódz, zanieś 
m nie do ojca i żądaj za m nie tej korony , co on m a ją  n a  głow ie. 
Ojciec da ci ją  z pew nością, a w tenczas będziesz szczęśliw y“.

N ie nam yślając się długo, w y b ra ł się Jasio w drogę, szedł 
przez k ilk a  dni, a ciąg le na  północ, aż zaszedł w tak ie  b ag n a  
i lasy , że w yb rn ąć  b y ło  już mu niepodobna, ale wąż w ystaw ił 
swój łeb ek  z za pazuchy  i pok azy w ał Jasiow i d rogę . N araz s ta ­
nę ły  p rzed  Jasiem  tysiące w ęży i z gniew em  chciały  się rzucić 
na niego, by  go rozszarpać, iż śm iał naruszyć ich spokój i p rze ­
stąp ić  g ran ice  ich siedziby, ale wąż Jas ia  w ystaw ił swój łeb ek  
i coś do nich syknął. W szy stk ie  węże ro zstąp iły  się z uszanow a­
niem  i drog-ę pokazyw ały ', aż do pa łacu  sam ego króla. P a ła c  ten  
b y ł b ry lan tow y , k ró l leżał na g an k u  i w ygrzew ał się do słońca. 
P o zn ać  go by ło  łatw o, bo k o ro n a  jego  św ieciła jak o  słońce.

Zdziw iony król w idokiem  nieznajom ego, zap y ta ł: „Czego tu  
chce ów cz ło w iek ?1 Jaś  odpow iedzia ł: „P rzyniosłem  ci tw ego
sy n k a , co g‘0 od śm ierci w y ra to w ałem ; oddam  ci go, ale daj mi 
tw oją k o ro n ę “. K ró l ucieszył się bardzo , iż sw ego jed y n ak a  zo­
baczy ł u Jasia  za pazuchą, ale rz e k ł:  „Żądaj czego chcesz, złota,
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skarbów , ale nie k o ro n y “. — »Nie, ja  chcę ty lko  korony, inaczej 
w rócę do dom u i synka  tw eg o  w ezm ę“. . „Już ci ten  m łokos za­
w róc ił g łow ę tą  koroną . — J a  ci ją  dam , lecz ona nie p rzyn iesie  
ci pożytku an i szczęścia, będziesz m iał czeg-o ty lko  zażądasz, 
w szystko  będzie ci się w iodło, ale szczęścia nie zaznasz i czy 
prędzej, czy  później przyniesiesz ■ m i ją  n ap o w ró t“. W strząsn ą ł 
g łów ką, ko ro n a  spad ła . J a ś  sy n k a  królew skieg 'o  uca łow ał i w y ­
puścił, a potem  w ziął ko ronę i schow ał ją  do kieszeni. B y ła  ona 
m aleńka, o t tak  ja k  dobry  guzik. W raca jąc , zauw ażał, że d roga  
sam a przed  nim  się ściele, b ag n a  i lasy  p rzed  nim  rozstępu ją  się, 
b y  szedł suchą i pew n ą drogą. T ak  p rzyszed ł do domu. T u  za ­
s ta ł k ra ;n ą  nędzę, m atkę w y n ęd zn ia łą  z g łodu , p ies i k o t b y ły  
ta k  suche, że ty lk o  sk ó ra  i kości. A le Jaś  w ziął k o ronę  do ręk i 
i rzek ł g ło śn o : „C hciałbym  coś dobrego  zjeść“. Zaraz ted y  n ie ­
w iadom o skąd, p rzyn iesiono  najlepsze po traw y . M ieli co jeść, 
pić, u b rać  się, p ięk n e  m ieszkanie, ja k  sam  pan . M atk a  sił nabrała , 
p ies  i k o t te raz  dopiero poznały , co to służyć Jasiow i.

I  w szystk im  zdaw ało się, iż są szczęśliwi, ty lk o  Jasio  tego  
n ie czuł, w szystk iego  mu by ło  za m ało, z niczego nie b y ł k o n ­
ten t. A  b y ł to  już ro s ły  ch łopak , zachciało  m u się żenić, b a !  
a le  z k im ? Znał on n iejedną dziew czynę w e wsi, g d y b y  b y ł ty lko  
palcem  k iw nął, słów kiem  p isnął, sto dziew cząt m ia łb y  do w yboru  
i b y łb y  szczęśliw y — tak, nie on chyba, ale dziew czyna. On n a ­
w e t n a  p an n ę  z dw oru n ie p itrz a ł,  a le  zam yślił w k ró lew sk im  
dw orze żony sobie szukać.

P rzy jech a ł te d y  do k ró la  w w span ia łem  ub ran iu  z sam ego 
z ło ta  i dyam entów  i na p ięknym  koniu , sam  kró l tak ieg o  k o n ia  
n ie m iał. Jaś  przyw iózł k ró low i b o g a te  d ary  i k lejno ty , jak ich  
k ró l jescze w życiu n ie w idział. K ró l w idząc sweg'o podd an eg o  
ta k  bogatym , w prow adził go na  swoje pokoje i pokazał swoją 
córkę. Ja ś  d a ł jej tak że  p ięk n e  prezenta, k ró lew n a  je  przy ję ła , 
lecz zaraz poznała, że Jasio  to p ro s ty  chłop, bo on sw oje d ro g ie  
i p iękne b u ty  w ysm arow ał dziegciem . B ied n y  Jaś  m yślał, że w ła ­
śnie dziegieć najw ięcej p rzy jem ności k ró lew nie  sp raw i, ale cóż ? 
on b y ł w lesie  w ychow any, n ie w iedzia ł o tem , że k ró lew n a  od 
samej m łodości jad ła  ty lko  zam e d e lik a tn e  rzeczy i d la tego  p ach ła  
lepiej niż fiołek ? !

Coś po m iesiącu, g dy  się lepiej osw oił z k ró lew sk im  dw o­
rem , po p ro sił Jaś k ró la  o ręk ę  k ró lew ny . K ró l, usłyszaw szy  tak  
dziw ne żądanie, odrzek ł : „M oja có rka już zaręczona z księciem
Ł utow skim , a słow a kasow ać nie m o g ę“. Lecz g-dy Jaś  nalegał, 
odrzekł król, żartu jąc sobie z n ieg o ; „P atrz  oto s tąd  o trzy  m ile
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jest w ysoka góra , a jak  daleko  okiem  zasięgnąć, sam e bagna, 
znieś tę  górę do połow y, ziem ią tą  zasyp bagna , b y  tu  ludzie 
m ieszkać m ogli, zaś na  górze w y staw  po tężny  g-ród i zam ek tak  
silny, b y  g'0 żaden n ieprzy jaciel nie zd o b y ł“. K ró l m ów iąc to, 
dał mu poznać, że jak  n iepodobna jem u tak ą  robo tę  w ykonać, tak  
n iepodobna jemu jak o  prostem u chłopu sięgnąć po k ró lew sk ą  córkę.

O dszedł Jaś, w yjął k o ronę  z k ieszeni i rzek ł głośno, że 
ch c ia łb y  tę  g ó rę  znieść, b ag n a  zasypać, zam ek zbudow ać. Z ale­
dw ie objaw ił sw oje życzenie, aliści g ó ra  zaczęła się usuw ać, zie­
m ia sp ad a ła  na  b ag n a  i zasypyw ała  je  ; na górze zaczęły się 
wznosić m u iy , zam ek i gm ach  k ró lew sk i w span iały  i obronny, 

jak ieg o  w ca łym  kra ju  n ie było. I  to  w szystko stało  się za jedną 
noc.

W s ta ł  k ró l nazaju trz rano  i u jrzał zam ek tak  w spaniały , ja­
k iego  naw et książę Łutow ski nie m iał. N a jb ard z:ej jednak  zdzi­
w iła  go ta  szybkość, z jak ą  gm ach  ten  w ybudow ano. M nóstwo 
ludu przyszło  do k ró la  prosić  o ziemię, a k ró l daw ał każdem u, 
ile ty lko  starczyło.

P rzyszed ł znów Jaś  prosić k ró la  o ręk ę  k ró lew ny . T rudno  
już b y ło  te raz  mu odm ówić. S am a królew na, w idząc tak ie  dziwy, 
p rzysta ła  na zw iązek z Jasiem , bo się go bała , ale nie kochała  
i śp iew ała sobie  po rusku, p łacząc :

„Oj znajú, znajú, koho kochajú,
T ilko  ne znaju, z kim  ży ty  m aju“.

O dbyło się w ięc wesele, jak iego  św iat nie w idział i nie s ły ­
szał. Sam  książę Ł utow ski b y ł za sw ata i c iąg le  coś do, ucha 
szep ta ł k rólew nie, a k ró lew na jem u. Jasio  w idział to w praw dzie, ale 
m yślał, że to ta k  być  m usi, że to  k ró lew sk i zwyczaj tak  nakazuje. 
B iedny  Jasio , cieszył się, a nie w iedział z czego, ot pew nie d la ­
tego, że inni się cieszyli; b y ł bardzo  poczciw y i m yślał, że każdy  
ta k i sam. K ró l jed n ak  kaza ł córce z mężem  m ieszkać, a księcia 
poprosił, ab y  w yjechał. P ła k a ł  książę przy rozstan iu  i k ró lew na 
także, lecz na to nie by ło  rady . Jaś, chociaż b y ł bardzo d obry  
i uczciw y, (sama k ró lew n a to przyznaw ała), ale nie b y ła  to k ró ­
lew ska krew , nie um iał rozkazyw ać, ty lk o  dobrze czynić, nie 
um iał zg rabn ie  tańczyć, a g dy  w ziął szablę do ręk i. zdaw ało mu 
się, że to cep. P om ału  jed n ak  w k ład a ł się do- w szystkiego. K ró ­
lew na m ając w tem  w łasny  in teres, zaczęła mu pochleb iać, ba  
naw et całow ać, że Jaś  zd u m ia ł do resz ty  i zdaw ało  mu się, że 
jes t bardzo  szczęśliwy.
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Jak o ś w e dw a m iesiące zaczęła go żona p y tać , jak im  spo­
sobem  on ta k  w sp an ia ły  zam ek w y b u d o w ał?  Ja ś  do w szy stk ieg o  
się p rzyznał i o owej koron ie  wężowej opow iedział i naw et ją  
pokazał. T ego  ty lko  trzeb a  by ło  kró lew nie . Zaraz tego  w ieczora 
po sp rasza ła  gości, a Ja ś  to lubiał, częstow ano w szystk ich  sma- 
cznem i po traw am i, w ino po brodzie w szystk im  kapało  K ró lew n a  
ciągle Jasiow i do lew ała  i Jaś  p ierw szy  raz w życiu up ił się i jak  
n ieżyw y leżał w łóżku. K o ch an a  żońcia tym czasem  sm yk po k ie ­
szeniach i znalazła  ow ą b ry lan to w ą  koronę. P o p a trz y ła  na p ijanego  
Ja s ia  i rz e k ła :  „H ej! hej! żebym  to ja  raz teg o  Ja s ia  się p ozby ła  
a doczekała  m ego lubego księcia  Ł u to w sk ieg o “. Zaledw ie . w y­
rzek ła  te  słow a, już J a s ia  nie było , ty lko  zg rab n y  książę, daw ny  
jej k ochanek . K ró lew n a  ucieszy ła  się bardzo  i koronę schow ała  
w n a jsk ry tszą  k ry jów kę, a g dy  spała , b ra ła  ją  do u st i chow ała 
pod językiem .

Jaś  tym czasem  pow oli p rzychodził do siebie, patrzy , a  on 
w swej chacie, w swojej rodzinnej wsi, pies i ko t obok niego  ła ­
szą się, m atk i ty lko  nie było, bo um arła . Zrazu nie wiedział, co 
to m a znaczyć, lecz g d y  p rzeszukał sw e k ieszenie i k o ro n y  nie 
znalazł, zaraz pom iarkow ał, iż go k ró lew n a  w szkaradny  sposób 
oszukała. Z ap łak a ł rzew nem i łzam i, aż p ies i k o t nad  nim  się 
zlitow ały  i p y ta ły , czeg'O ta k  p łacze. Jaś  opow iedzia ł im swoje 
nieszczęście. „H a, to  pó jdziem y szukać owej ko rony  i p rz y n ie ­
siem y c i“, pow iedzia ły  poczciw e zw ierzęta .

W y b ra li się w ięc w szyscy w drog'e. Idą, idą, lecz nie tak  
to się p ręd k o  idzie, ja k  się mówi, różnych  p rzy g ó d  w drodze 
zaznali, aż nareszcie spostrzeg li ów  sław ny  Jasiow y  zam ek. Jaś  
zosta ł w  lesie i czekał. P ie s  i k o t poszły  do zam ku. W  drodze 
m usiały  p rzeb y ć  rzekę, k o t w ięc w ylazł na  p sa  i p rzep ły n ęły . 
G dy b y ły  już pod m urem , chc ia ł k o t w y d rap ać  się na  w ierzch, 
ale m ur b y ł ta k  g ładk i, że pazu rk i jego na nic się nie p rzy d a ły . 
P o czę ły  ted y  rozm yślać, jak b y  to  wejść do zam ku. G dy ta k  d u ­
mają, u słyszały  m uzykę, g rano  jak ieg o ś m arsza. „Co to je s t? "  
sp y ta ł p ies i schow ał się za krzakiem , a  za nim  k o t się przyczaił. 
A ż tu  z dziury  w yłażą m yszy, (było  to bow iem  m ysie wesele). 
N aprzód  m uzykanci z basem , sk rzypcam i i bębnem , po tem  sw a ­
tow ie i sw aszki, dalej drużbow ie ze sw em i żonam i, a za nim i 
p a ra  młoda, pan  m łody ładn ie  p rzybrany , a p an n a  m łoda b y ła  
najp iękn iejsza  ze w szystk ich  m yszek. Za nim i s ta ro sto w ie  i goście 
w eselni. W szy stk o  szło do ślubu. K o to w i za isk rzy ły  się oczy, 
oj! b y ł g ło d n y ! głodnjr ! Lecz p ies m ów i do n ieg o : „K ocie, nie 
rób  g łu p stw a , złap pannę m łodą, lecz jej nie zaduś, zresztą  spuść
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się na  m íe“. — H y c  — skoczy ł k o t i schycił pannę m łodą. T rza 
b y ło  sły szeć  i widzieć ten k rzy k  zam ieszanie i s trach  myszy, 
g d y  im się stało  tak  straszne nieszczęście.

R o zb ieg ły  się na w szystk ie strony . Jed en  ty lko  pan  m łody 
p o k az a ł g łow ę z dziury , by  wddziec, co się dzieje z jego  n arze­
czoną. A le pies rzek ł: „Słysz ty  czarny, m y ci oddam y tw oją
narzeczoną i nic jej nie zrobim y, ale idź do k ró lew n y  i p rzynieś 
nam  wężow ą koronę, ty  znasz tu  w szystkie k ry jó w k i.“

„T ak  znam ,“ rzek ł m łody „w pończosze królew nej w ycho­
w ała  m nie m atk a  moja, ale do korony  nie m ogę się dobrać, bo 
k ró low a nosi ją  przy sobie, a naw et g d y  śpi, chow a ją  do u s t .“

„A  co m nie do teg-o", k rzyknął p ies rozgniew any, „przynieś 
koronę, inaczej bądź zdrów, a z swoją narzeczoną pożegnaj się na  
zaw sze“.

S chow ał pan m łody ogonek pod siebie i pob ieg ł. W szed ł 
do sy p ia ln i królew nej, patrzy, a tam  ich dwoje na łóżku: książę 
i k ró low a spią, a chrapią, aż miło. P an  m łody zag lądnął jej 
w zęby, nie m ożna korony  w ydobyć, ale od czegóż rozum V W s a ­
dził jej więc ogonek  w zęby  i nuż szepotać, k ró lew na się przebudziła 
i poczuw szy w ustach  coś tak  okrąg łego , splunęła, a ko rona hop 
n a  ziem ię. Z erw ała się królew na, lecz nim  zaśw ieciła świecę, już 
m łody uciek ł z n ią i oddał kotow i. Puścił k o t b iedną m yszkę, 
k tó ra  ze strachu  ty lko  zębam i dygo tała . W ybie.gną w szystkie 
m yszy, ej! ja k  u tn ą  m azura pi, pi, p i pi, pi, pi, pi, pi. Ot by ła  to 
radość! N aw et psu  i ko tow i przyniesiono sera, k ie łb asy  i miodu, 
by  się cieszyli.

Lecz one nasyciw szy  się, nie zw lekając dłużej, ru szy ły  w drogę. 
G dy przyszły  nad  rzekę, w ziął k o t w zęby koronę, w ylazł na psa 
i poczęły  p łynąć. W  tern zobaczył k o t rybkę. Łakom e kocisko 
chciało ją  złapać, w tem korona w ylecia ła  m u z pyszczka. „Oj 
g w a łtu !“ k rzyknął, p ies chcia ł go  w pierw szej chwili ze złości 
utopić, ale w net się pom iarkow ał, na  b rzegu  dopiero dał mu 
łupn ia, kaza ł ko tow i wsadzić ogon do wody i ta k  trzym ać. N ad ­
p ły n ą ł szczupak, a m yśląc, że to coś do jedzenia, ch ap n ą ł go za 
ogon. M iauknął ko t z bolu, ale p ies w tej chw ili szczupaka za 
k a rk  i na b rzeg . T u  go zaraz ro z fa ła ta ł i zna lazł we środku k o ­
ronę. N ie dał on już jej kotow i, bo chociaż k o t b y ł poczciw y, ale 
g łup i. T ak  p rzy b ieg li do Jasia  i oddali m u ją. P odziękow ał im 
Jaś  serdeczn ie za p rzy słu g ę  i udał się zaraz do króla. K ró l nic 
o niczem nie wiedział, a tu  Jaś  skarży  się przed nim  na królew nę. 
„To być nie może, ty  nie um iesz jej szanow ać.“ „A d obrze“ rzek ł 
Jasio, w ziął ko ronę do ręk i i mówi: „N iech tu  przyniosą k ró lew nę
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razem  z łóżk iem .“ Zaledw ie w yrzek ł te  słow a, aż tu  o tw ierają  się 
drzw i i wchodzi łóżko, a  w niem  książę L otusów  i k ró lew na. Ej 
ja k  po rw ie  s ta ry  k ró l k a rb o w ań ca1), ja k  zacznie sm arow ać o b y ­
dwoje, aż piszczeli z bolu  i ze w stydu. D opiero  Ja ś  w staw ił się 
za nim i i kró low i kij odebrał. Lecz cóż? W id z ia ł Jasio , że k ró ­
low a nie d la niego, a nie chc ia ł jej zm uszać, b y  go kochała , cho­
ciaż m iał p raw o do tego , a tak ie  życie z k ró lew n ą  rów nało  się 
śm ierci. Cóż ted y  zrob ił?  ot w sta ł i ta k  rzek ł do n ich : „M ógł­
bym  w as zabić, spalić, zniszczyć, lecz cóżby mi z teg o  przyszło? 
O t żyjcie sobie lepiej w szczęściu, a ja  pójdę w św ia t za oczy.“ 
P o szed ł i n ie  w rócił już więcej.

Z k o ro n ą  sw oją poszed ł do kró la węży i o d d ał m u ją, a za­
razem  opow iedział sw e nieszczęście. W ąż ted y  mu rzecze : „M ó­
w iłem  ci, że p raw dziw ego  szczęścia na św iecie  n ig d y  n ie znaj­
dziesz, będziesz m iał m ajątek  i sławę, ludzie b ęd a  ci zazdrościć, 
bo n ie  w iedzą, że p ro s ty  chłop je s t n ieraz s to k ro ć  szczęśliw szy 
od najm ożniejszego k ró la .“

Żył sobie te d y  Jasio  w p a łacu  u k ró la  w ężow ego w raz ze 
sw ym  psem  i ko tem  aż do śm ierci.

Ostrów lwio Sokala. Antoni Siewiński.

Kilka szczegółów z wierzeń M u .
Podał S z y m o n  Go n e t .

W e  w ig ilią  B ożego N arodzenia , po łam aniu  się op ła tk iem , 
b io rą  sześć cebul, a każdą  z n ich p rzek raw ają  na  dw ie połow y. 
N astępn ie  z każdej po łów ki zdejm ują w ierzchnią czerw oną skórkę, 
dalej wyjm ują śro d ek  tak , ab y  tylko, jed n a  sk ładow a część cebuli 
zostala, poczem  w każdą  z ty ch  ta k  sp rep aro w an y ch  12 form ę 
łódeczk i m ających  części w sypują odrobinę soli i u staw iają  
w m iejscu an i suchem , an i gorącem , an i w ilgo tnem  np. n a  szafie. 
R an o  w dzień B ożego N arodzenia p a trz ą  w każdą łódeczkę cebuli, 
co się s ta ło  z solą? (P rzy  uk ład an iu  pam ięta ją  rów nież o za­
chow aniu  liczbow ego porządku  ty ch  cebul). W  k tó ry ch  cebulach  
sól zam okła bardzo, lub się roztopiła, te  oznaczają p rzypadające  
z liczbow ego p o rządku  m iesiące m okre, w k tó ry ch  pozosta ła  sól 
suchą — suche, a  w reszcie w  k tó ry ch  n ie je s t an i zb y t w il­
go tną, an i suchą — m iesiące średnie .

l) karbowaniec, kij karbowany, na którym karbowi (połowi) kopy 
znaczyli.


